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Ks. PanaS o rewolucyjnoSci mas
Zein&ma p. p. Strońskiego, Marchlewskiego, Szulerskiego

i Głąbfńskiego.
W A RSZA W A , 23. 11 (wł.) D zisiej 

szy dzień procesu w zbudził większe 
zainteresow anie, ze względu na  o s j jy  
świadków.

B yli to  czołowi działacze opozycyj 
n i, n ic  więc dziwnego, że zeznań ich 
oczekiwano z pewnego ro d za ju  cie­
kaw ością.N ajbardziej agresywnie w to 
nie były  zeznania ks. P an as ia , k tó ry  
pow tórzył zresztą wszystko to, co 
k iedyś opublikow ał n a  łam ach p rasy  
opozycyjnej.
P ierw szy zeznaw ał p rof. M archlew ­

ski z K rakow a, k tó ry  stw ierdził, że 
do P ia s ta  należy od czasu przewro'M 
m ajowego. Świadek om ówił szeroko zna 
ne w ypadki, poprzedzające kongres Cen 
tro lew u, zajście z o ficeram i w sejm ie, 
ośw iadczając, że ustaw iczne otw ieranie 
i zam ykanie sejm u, było naruszeniem  
k o n sty tuc ji.

Z kolei zeznaw ał ks. P anaś. Świadek 
na  w stępie zaznaczył, że przed w o.ną 
p racow ał razem  z ks. S tojalow skim , któ 
r y  w yklę ty  został swego czasu przez 
k a rd y n a ła  Puzynę. N astępnie  ks. P a ­
n aś  m ów ił o sw ojej służbie w leg io ­
nach

P ia s t w yprostow ał g rzb ie ty  chłop­
skie w A u s tr ji. S tronn ic tw o  to nauczyło 
dopiero  chłopów w b. G alic ji m yś’eć 
o niepodległości.

Św iadek od dzieciństw a należał do 
P ia s ta  i zna życie ludu  i wsi. Rząd au- 
s tr ja c k i p rześladow ał ru ch  ludow y, bo 
b y ł on niebezpieczny d la  niego

P ia s t  w 1917 roku  z a ją ł m edw uźnacz 
ne stanow isko w spraw ie n iepodległo­
ści Polsk i. Z naną je s t ro la  W itosa w 
1920 roku.

R ew olucja  m ajow a, w edług św ad . 
ka, zaczęła się pod popularnem  hasłem : 
„Precz z cham em  W itosem ! ‘

Św iadek je s t zdania, że tendencje  re 
w olucyjne w  m asach  is tn ie ją , is tm e ją  
one i wśród urzędników  państw ow ych. 
M asy są  ja k b y  w  stan ie  rew olucji w 
P erm an en c ji.

W itos chciał zobaczyć, ja k  to się bę­
dą rządzili ei, k tó rzy  w yw ołali rew o­
lu c ję  m ajow ą.

A k c ja  Centrolew u, zdaniem  św iad 
ka, nie spowodowała sabotażu  u k ra iń ­
skiego w M ałopolsce W schodniej.

Ks. P an aś  tw ierdził, jak o b y  byli wo 
jewodowie: B orkow ski i K w aśniew ski 
porozum iew ali się z Tindem, co do li­
kw idacji tow arzystw a szkoły ludowej.

P o lic ja  sam a obostrzała stosunki 
m iędzy polakam i i U kra ińcam i.

Ideo log ja  legjonów , wr porów nan iu  z 
ideolog ją  obecnego obozu rządzącego, 
je s t ja k  niebo i ziem ia.

P u łk . K ostek  - B iernack i nazyw any 
był w łeg jonaeb : W ieszatielem .

W  czasie procesu łeg jonistów  w M ar 
m orsz Sziges,poseł Ł iberm an  odwiedził 
łeg jonistów  w więzieniu, dostarczał im  
żywność i zab iegał o polepszenie ich do 
li.

K ongres P ia s ta  rozb ity  został przez 
p ła tn ą  bojów kę góra lską , dowodzoną 
przez żyda.

P ro k u ra to r  zadał św iadkow i szereg 
py tań , poczem rozpoczął zeznania p ro f 
G łąbiński. Św iadek z a ją ł się problem em  
po jęcia  C entro lew u i na py tan ie  obro­

ny scharak teryzow ał stosunek endecji 
do zabójstw a śp. prez. Narutowicza 

Świadek sen. Kulerski, zaznaczyłw 
swoich zeznanach, że gdyby  mógł. to 
u k a ra łb y  in ic ja to rów  przew ro tu  m ajo 
wego. j

Świadek, b. prezes sądu najwyższego 
p. Seyda za ją ł się szeregiem  w ypad­
ków naruszen ia  przepisów  o sądownie 
twie, om ówił m ianow anie p. Cara na 
stanow isko głów nego kom isarza wybór 
czego i odczytał swój list, pisany do 
b. m in is tra  spraw iedliw ości Meysztowi

cza.
Ostatni zeznawał pr®f. Stanisław  

Stroński. Świadek zaznaczył, że stron 
nictwo narodowe dało inicjatyw ę do re­
formy konstytucji. W edług świadka 
sejm nie zalegalizował przewrotu mai 
jowego. P. Stroński następnie cytuj* 
wypadki napadów na osoby wpływowa 
z opozycji, omawiając sprawę gen Za­
górskiego, p. Zdziechowskiego, gen. Mai 
czewskiego itd.

W końcu świadek przytoczył kilka  
wypadków naruszenia konstytucji.

POWRÓT MIN. ZALESKIEGO

W ARSZAW A, 23. U  (wł.) Jak się 
dowiadujemy, m inister Zaleski przys­
piesza swój powrót do kraju i powr >ci 
do W arszawy już w  sobotę. P. minister 
konferował w Paryżu z francuskim min 
skarbu Flandinem  i  min. Briandem, w 
sprawach gospodarczych, obchodzących 
Polskę i Francję.

Mąż za miljony.
Już w tym tygodniu rozpoczynamy druk niezwykle zajmującej po­

wieści p. t.

ZJAZDY DYREKTORÓW KOLEI,

W ARSZAW A, 23. U  (wł.) W czwar­
tek rozpocznie się zjazdy dyrektorów  
kolei w sprawie ewentualnych reduk- 
oyj na kolejach, jak również i w spra­
wach ruchu. ;

O SPECJALNY UNIW ERSYTET , 
DLA ŻYDÓW.

W ARSZAW A, 32. 11, (wł.) Organiza 
cje akademickie zwrócić się mają do 
rządu o wyelim inowanie studentów ży . 
dów z wyższych uczelni, przez stwonie­
nie specjalnego uniwersytetu dla ży­
dów.

99 Mąż za miljony”
Powieść ta jest prawdziwem arcydziełem, któremu rów­

ne trudnoby znaleźć wśród setek tysięcy utworów całego świata.
Ani słynna „PODPALA CZKA", którą drukowaliśmy przed łaty, 

ani „DRAMAT W BICETRE“, który tak się podobał naszym czytel­
nikom, ani nawet „HRABIA MONTE CHRISTO44 nie mogą się rów­
nać z „Mężem za miljony".

Powieść ta będzie prawdziwą okrasą naszego pisma, a dla czytel­
ników stanowić będzie niezwykle zajmującą lekturę na długie wieezo- 
ry zimowe.

KRWAWY NAPAD BANDYCKI
RÓWNE, 23. 11. (wł.) W mająt­

ku lir. Potockiego czterej zamasko-. 
wani bandydi dokonali napadu ra­
bunkowego, podkładając bombę pod 
pałac.

W walce z bandytami ciężko ran 
ny został szofer.

Oględziny bomby wykazały, że 
spreparowana była ona nieudolnie.

Policja wszczęła energiczne śledź, 
two.

A

Panika w Charbinie przed wojskami japońskiemi.
Ścięcie  piętnastu pisarzy chińskich w Nanklnie.

MOSKWĄ, 23. U . (wł.) Akcja 
wojsk japońskich trwa, mimo za­
przeczeń, w dalszym ciągu.

W Charbinie wynikła panika w

obawie przed wkroczeniem wojsk ja 
pańskich.

Przed konsulatem japońskm w 
Charbinie stoją samochody, gotow8

Wybory w okręgu przemyskim
przyniosły zdecydowane zwycięstwo 3. B.

PRZEMYŚL, 23. 11. (wł.) W edług o- 
statnich obliczeń z terenu batalji wy­
borczej w okręgu picem yskim , sytna- 
eja przedstawia się następująco:

Blok bezpartyjny zdobył 90 tys. gło­
sów, strounietwo narodowe 11.500 gło­
sów, Centrolew 31.089 głosów, ukraińcy

30000 głosów, pozostałe partje mają po 
kilka tysięcy  głosów,

Podział mandatów nie został jeszcze 
dokonany, gdyż obliczenia trwają jesz­
cze. Prawdopodobnie Blok bezpartyjny  
uttwyma swoje 4 mandaty, pozostałeml 
zaś podzieli się Centrolew 1 ukraińcy.

Krwawa tragedja miłosna w Częstochowie
Po sprzeczce z narzeczoną zastrzelił się z rewolweru
CZĘSTOCHOWA, 23.11. (wł.) W 

restauracji „Sawoy4' w Częstocho­
wie rozegrała się krwawa tragedja 
miłosna.

Niejaki Sankowski, 25-letni elek 
tromonter zaprosił swoją narzeczo­
ną na kolecję do gabinetu.

Między młodymi wynikła w pew

nej chwili sprzeczka.
Sankowski wyjął rewolwer, któ­

rym początkowo groził narzeczonej, 
potem nagle skierował broń w usta 
i strzelił do siebie dwa razy.

Sankowski zmarł przed przyby­
ciem lekarza.

Tajemnicza łódź przy brzegach estońskich.
WILNO, 23. 11. (wł.) Do brzegów estoń­
skich dobiła dziś tajemnicza łódź moto 
rowa. w której znajdowało się 24 osoby.

Łódź została zatrzymana.
Jak się okazało byli to komuniści, 

którzy chcieli się dostać do Sowietów.

do ewakuacji konsulatu i personelu.
Białogwardyjskie oddziały rosy)' 

akie rozpoczęły kroki zaczepne z 
wojskami sowieckiemi.

Ataman Gordiejew na czele swo 
jego oddziału napadł na punkt woj­
skowy sowiecki i wdał się w walkę.

PEKIN, 23. 11. (wł.) Marszałek 
Czang - Kai - Szek kazał śeiąć w 
Nankinie 15-tu literatów chińskich, 
którzy sprzyjali podobno japończy­
kom.

Władze chińskie każdy odruch 
aympatji ku japończykom tępią bez 
litośnie.

Z Nankinu odeszło do Mandżurji 
wiele świeżych transportów wojsko­
wych.

FAŁSZYW E POLSKIE ZNACZKI 
POCZTOWE W W IEDNIU.

W A RSZA W A , 23. 11. (wł.) M ii.iste- 
r ju m  poczt i te legrafów  o trzym ało s 
W iedn ia  zaw iadom ienie, że p o lic ja  wie 
deńska w y k ry ła  fałszyw e polskie znacz 
k i pocztowe, na  sum ą 150 tys. zł. A resz 
tow ano p rzy tem  8 osób.

F a lsy fik a ty  te rząd  au s tr ja e k i, po 
procesie sądow ym  zniszczy.

MILJONOWA DEFRAUDACJA  
W E FRANCJI.

PARYŻ, 23. 11. (wł.) B. prezes rady  
zarządzającej banku kolonjalnego w! 
P ary żu , dopuścił się defraudacji 
90 mil. franków .
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SKAZANIE MATKI, KTÓRA UŻY­
WAŁA DZIECKA DO AGITACJI
WARSZAWA, 23, 11. (wł.) Sąd okrę 

gowy w Ciechanowie skazał niejaką 
Stefanję Ujazdowiczową na miesiąc wię 
zionia. Ujazd o wieżowa, będąc zagorzałą 
kom unistką używała swego 6-letmego 
syna do ag itac ji antypaństwowej, ucząc 
go podburzających przemówień, które 
następnie chłopiec powtarzał ria ulicach

Japońska expansja na Dalekim Wschodzie.

ZA N IK  EK SPO R TU  DO A Ń G L Jl
ŁÓDŹ, 23. II . (wł.) Wskutek 

wprowadzenia ceł ochronnych w An 
głji zahamowany został w znacznym 
stopniu eksport z Polski.

Przemysł w Lodzi otrzymał sze­
reg zawiadomień, aby wstrzymać 
wysyłkę towarów do Anglji.

42 OFIARY W KATASTROFIE 
KOPALNI W BENTLEY.

LONDYN, 23. 11. (wł.) Liczba ofiar 
strasznej katastrofy  w kopalni węgla 
kamiennego w Bentley w Anglji, wyno 
si 42 osoby.

K atastrofa ta  jest największa w 
Anglji od czasów wojny światowej.

ZWYCIĘSTWO POLAKÓW NA ŚLĄ­
SKU CIESZYŃSKIM.

MORAWSKA OSTROWA, 23. 11 
(wł.) Na terenie jednej z fabryk na Ślą 
sku Cieszyńskim odbyły się wybory do 
rady fabrycznej. Na 18 mandatów, pola 
cy zdobyli 16.

SUKCESY LOTNIKA POLSKIEGO 
W BRAZYLJI.

RIO de JANEIRO, 23. 11. (wł.) Lot­
nik polski K onrad Sadowski zdobywa 
wielkie sukcesy w Brazylji. Akr oba tycz 
ne popisy jego na samolocie polskiej 
konstrukcji, wzbudzają podziw wśród 
brazylijezyków.

NOWA L IN JA  OKRĘTOWA POLSKO 
— SZWEDZKA.

GDYNIA, 23. 11. (wł.) W niedługim 
czasie uruchomiona zostanie nowa li- 
n ja okrętowa polsko - szwedzka.

Okręty tej lin ji kursować będą stale 
na trasie Gdynia — Kolzkron.

GROŹBA STRA JK U  KOLEJOW E­
GO W AMERYCE.

NEW. JORK, 23. 11. (wł.) Na skutek 
projektu obniżki plac, na kolejach ame 
eja, k tóra prawdopodobnie doprowadzi 
do generalnego strajku.

Kolejowe związki zawodowe zgadza­
ją  się na obuiżkę 16 proc. Obniżka pia« 

■ma być znacznie większa.

W „PAŃSTW IE BOJAŹNI BOŻEJ* 
wielki wzrost przestępczości.

O wzroście przestępczości i zbrodni 
ezości w Niemczech w ciągu roku bież. 
dowodzą liczby, ogłoszone ostatnio dla 
okręgu berlińskiego. Od stycznia do 
sierpnia zabito ogółem 54 osoby, czyli 
zgórą 10 proc. więcej niż w odpowied­
nim okresie roku poprzedniego.

Wzrost wykazują również dane, do­
tyczące ilości osób, znajdujących się w 
więzieniach niemieckich.

W  roku ub. na ogólną sumę 34.845 
osób obu płci było w więzieniach o 120G 
osób więcej, aniżeli w r. 1929.

Czynniki m iarodajne liczą się ze 
znacznie większą liczbą w roku bież., 
w związku z niezwykłym wzrostem 
przestępczości i osłabieniem bezpieczeó 
stwa publicznego, wywołanego walka­
mi i zaburzeniami ulicznemi.

S w ęd zen ie  c ia ła  oraz w sze lk iego  
rodzaju w yrzu ty  skórne u su w a

KREM LAIH-AGE
z kogutkiem

jest to id ea ln y  n ieszk o d liw y  ko ­
sm etyk, u su w ający  w ad y  naskór 
ka tak u dorosłych , jak i u d z iec

R. M. Spr. W ew n. Nr. 353 Ą

Codziennie coraz to nowe n i ł -  
chodzą wiadomości z Mukden a i 
Charbinu o wzroście ekspansji ja­
pońskiej w Mandżurji, Systematycz 
nie, krok za krokiem, z japońską 
wytrwałością, armja mikada roz­
szerza swe wpływy na północny-«ą- 
chód.

Wystaczy c^ojrzeć na mapą 
Mandżurji, by przekonać się jak 
roziegłe tereny znalazły się w sfe­
rze japońskich wpływów militar­
nych i mimowolnie musimy przyjść 
do przekonania, że wypadki na Da­
lekim Wschodzie nie ograniczą się 
jedynie do konfliktu japońsko-chiń 
skiego, ale że nieunikniony jest rów­
nież konflikt japońsko-sowieeki. 
W czasie dwu i pól miesięcy woj­
skom japońskim udało się przebyć 
600 kim i w walkach z chińczykairi 
osiągnąć wszędzie sukcesy,

Powodzenie wojsk japońslcch 
można przypisać ich doskonałemu 
uzbrojeniu, doskonalej organizacji 
armji ale zarazem także świadomo­
ści swej siły oiaz silnej wierze w 
zwycięstwo, która już od pól wieku 
nie opuszcza japończyków. Trzeba 
pamiętać, że historja Japonji mc 
notuje żadnej dotychczas klęski. 
Wojna rosyjsko - japońska była cięż 
ką próbą nietylko dla armji japoń­
skiej ale i dla całego narodu. Dzię­
ki wrodzonej wytrwałości japończy­
ków wojna ta została zakończona 
zwycięstwem kraju wschodzące ;o 
słońca. Japonja zdobyła na konty­
nencie wielkie obszary, które stały 
się punktem wyjścia jej ekspansji 
i które dały możność utrwalenia się 
Japonji na kontynencie i przejścia 
z wyspy, nawiedzanej częstemi trz>y 
sieniami ziemi, na ląd azjatycki.

Również w wrojnie światowej Ja­
ponja stała po boku zwycięeów. 
Aureola zwycięstwa znów zabłysła 
nad armją i flotą japońską, chociaż 
japończycy w rzeczywistości prawie 
że nie walczyli, nie ponieśli żadnych 
strat, a przeciwnie, odnieśli wielkie 
korzyści z zamówień wojennych 
sprzymierzeńców i zysków za usu­
nięcie wpływów handlowych Nie­
miec na Dalekim Wschodzie. Wojna 
światowa wyczerpała wszystkich u- 
ozeslników, zwycięzców i zwyciężo­
nych, ale Japonja z wojny wyszła 
znacznie zasilona. Pod koniec XX  
wieku Japonja tak ugruntowała się 
moralnie i gospodarczo, że śmiało 
można powiedzieć, że w danej chwili 
jest jednem z najsilniejszych mo­
carstw na świecie.

Nadmiar swych sił, jak widać, 
Japonja chce wykorzystać dla roz­
szerzenia sfery swych wpływów' w 
Mandżurji, wiedząe dobrze że C-ii- 
ny, osłabione wojną domową nie 
mogą stawiać poważnego oporu i że 
związek Sowiecki dotychczas nie 
jest tak silnym, aby prowadzić wyj- 
nę na większą skalę, zwłaszcza na 
krańcach swego państwa, tak odda­
lonego od cen hrum, jak w Mandżurji 
Tem należy też tłumaczyć sobie paw 
ność z- jaką występują japończycy 
w pochodzie od południa na północ, 
od Mukdenu do Cicikaru, ważnemu 
centrum Mandżurji, położonemu w 
strefie wpływów sowieckich.

Walki nad rzeką Nonni, wplywn 
jącą do Sungary dotknęły najży 
wolniejsze centra mandżurskie* ści­

śle związane z Rosją. Przez obsa­
dzenie Cicikaru znalazło się pod kon 
trolą Japonji połączenie pomiędzy 
Charbinem i związkiem sowieckim 
na wscliodnio-chińskiej linji kolejo­
wej. Po przecięciu tej linji na stacji 
Ananczi w' pobliżu Cieikaru(300 km. 
na zachód od Cfcarbinu) z łatwośc;ą 
już mogą japończycy zdobyć Char- 
bin, ponieważ ten ważny punkt 
Mandżurji w danych warunkach 
jest zupełnie izolowany od wpływów 
chińskich i sowieckich.

Charbin jest obecnie wielkiom 
miastem, liczącym 200.000 miesz­
kańców. Tam jest centrum adntini 
straeji kolei wschodnio-ehińskiej i 
ważny ośrodek handlowy i kultu­
ralny Mandżurji. Miasto to jest 
przedmiotem zainteresowania zagra 
nicy, zwłaszcza kół handlowych.

Charbin powstał wśród pustyni 
w czasie budowy kolei wschodnio - 
chińskiej. Jest to więc dziecko XX  
wieku, wyrosłe z malej wioski ro­
botniczej w okresie wojny rosyjsko- 
japońskiej i po niej. W ostatnim

czasie w Charbinie spotykały się 
wpływy sowieckie, chińskie, japoń­
skie i amerykańskie. Również Niem 
cy starali się odnowić dawniejsze 
wpływy na Dalekim Wschodzie 
przez nawiązanie stosunków han­
dlowych z Mandżurją, a Charbin 
miał być ich punktem wyjśeia.

Jednakowoż najwytrwalej w ki? 
runku utrwalenia wpływów w Char 
binie pracowali japończycy, którzy 
nawet poczęli tam wydawać swoje 
pismo w języku rosyjskim.

Japończycy to naród nadzwy­
czaj tajemniczy, zamknięty w sob;o. 
Ich język zawiera wiele wymijają­
cych frazesów, cechujących dyplo­
mację wschodnią. Dlatego i obecnie 
trudno odgadnąć, jakie są ostatecz­
ne cele Japonji na Dalekim Wscho 
dzie. Można jednakowoż przypusz­
czać, że czas obeeny uważali japoń­
czycy za najodpowiedniejszy do te­
go, aby przystąpić do rozszerzenia 
swych wpływów w Mandżurji i bag­
netami ugruntować swą handlową i 
polityczną ekspansję.

Pięciolatka dla Europy
Francuski projekt regeneracji gospodarczo  - politycznej.

wdług planu p. Coquet mogła ucho­
dzić w teorji choćby za możliwą .Obe«? 
nie, gdy nowy gabinet Mae Donalda, 
złożony w trzech czwartych z konser­
watystów i reprezentujących idee un- 
ji  celnej... w ram ach im perjum  bry ty j 
skiego, wszedł na drogę polityki pro­
tekcyjnej i zerwał z zasadą wolnego; 
handlu,, koncepcja „pięciolatki" takiej, 
jaką skonstruował kom itet francuski, 
wydaje się nietylko niemożliwą, ale 
wprost parodoksalną w nowowytwo- 
rzonej sytuacji.

Pierwscy krok podjęty przez rzad 
konserwatywny W ielkiej B ry tau ji w 
kierunku wzniesienia b arje ry  ceł o- 
chronnych na towary importowane za 
dał cios ostateezny nadziejom optymi­
stów na złagodzenie wojny celnej na 
kontynencie. W prowadzenie ceł przez 
A nglję łącznie z obniżeniem wartości 
funta, co działa już i tak  prohibicyj- 
nie w' stosunku do im portu zagraniczne 
go, zaostrza mocno sytuację obecną i 
usuwa g ru n t z pod nóg tym , którzy są 
dzili, iż napięcie kryzysu światowego 
stwarza dogodny moment dla interwen 
eji zwolenników un ji celnej

Atomizacja, rozproszkewanie gospo 
darki europejskiej będzie przez poczy­
nania rządu konserwatystów angle!., 
skieh raczej wzmożone. K raje  dotknię 
te bezpośrednio przez politykę celną 
Anglji będą stosowały środki retorsji, 
a  pod naciskiem konieczności w wahe 
konkurencyjnej o rynki zbytu, stopa 
życiowa w różnych kra jach  Europy u- 
legnie naporowi nowej fali zniżkowej, 

Aczkolwiek więc projekt kom itetu 
francuskiego otrzym ał aprobatę kół rzą 
dowycli, aczkolwiek aprobują go pewne 
koła finansowe we F rancji — jest on 
dzisiaj pobożnem tylko życzeniem, a 
nie wyrazem realnych dążeń.

K. M. /

F rancuski komitet dla studjów nad 
europejską unją celną, k tóry  rozpoczął 
swe obrady 17 b. m. pod przewodnic­
twem b. m inistra Le Trocquetv  rozpa­
tryw ał na pierwszej sesji projekt „pię 
ciolatki" dla Europy, opracowany 
przez p. Lucien Coquet. P lan  tej pięcio 
letki opierałby się na dwuch głównych 
czynnikach: stopniowej obniżce tary f 
celnych, oraz na systemie kontyngento 
wania. Według planu p. Coquet, pięcio­
latka europejska miałaby być rozbita 
na dwa okresy. Pierwszy okres, obliczo 
ny na dwa lata, miałby służyć dla stwo 
rzenio centralnego urzędu statystycz­
nego i podjęcia przezeń odnośnych prac 
oraz dla uruchomienia urzędu kom­
pensacyjnego i arbitrażowego. Głow­
nem zadaniem drugiej instytucji była 
by niezmiernie ważna w obecnych wa 
runkach funkcja uspokojenia i rozpro­
szenia obaw tych, którzy sądzą, iż un- 
ja  celna, aczkolwiek urzeczywistniana 
tylko stopniowo, poderwie byt sztucz­
nie wyhodowanych gałęzi przemysłu, 
które u trzym ują się przy życiu dzię 
ki istnieniu barje r celnych. Pozostałe 
trzy la ta  byłyby wypełnione żmudną i 
drobiazgową pracą likwidowania ceł o- 
ehronnych, opartą na wskazaniach i za 
leceniach światowej konferencji gospo­
darczej z r. 1927.

W' dalszych obradach podkreślano 
znaczenie decydujące odrodzenia zaufa 
nia, jako czynnika regeneracji gospo­
darczej, na podłożu którego mogłaby 
się rozwijać konkretna praca nad prze­
łamaniem kryzysu.

P ro jek t „pięcioletki" europejskiej w 
wersji francuskiej, którego nazwa ty l­
ko przypomina piatiletkę rosyjską, wy 
rósł organicznie i logicznie z briandow 
skiej koncepcji unji europejskiej. Dopó 
ki istniał w A nglj rząd labourzystów, 
projekt un ji celnej i realizacja jego

Polacy na terenie mandżurskim.
Dopiero dziś nadchodzą wiadomości 

od polon ji  charbińsbiej. Z powodu woj­
ny japońsko-chlńskiej los polaków man 
dżurskich jest godny pożałowania.

Rośnie wśród nich przerażenie co 
dalej będzie. P atrzą na zachód czy bol­
szewicy wyciągną rękę po kaw ał M an­
dżurji i Charbin, patrzą na wschód czy 
Jap o n ja  usadowi się na  dobre. P ierw si 
zniszczą całą polską egzystencję na da 
lekim wschodzie, drudzy przeprowadzą 
bezlitosne rugi białych, jak  to już zro­
bili w 1906 r. po wojnie japońsko-rc- 
syjskiej. W ielu polaków, zamieszka­
łych w Dajren, P o rt-A rtu r,. gdzie mie- 
r  swoje domy, m ajątki, musiało prze­

nieść się na teren dalszy, przeważnie 
w okolice Cycykaru, C hajłaru i Char- 
bina. Tu znów się zagospodarowali ! 
kto wie, czy nie trzeba dalej wędrować. 
Sytuacja z dniem każdym staje się co­
raz cięższa.

Y7 Charbinie istn ieje duża kolonja 
polska, jest kościół, gimnazjum, tam 
też jest siedziba konsulatu polskiego, 
a w gospodzie polskiej, miejscowy pro­
boszcz wydaje tygodnik polski, k tóry 
do nas eo jakiś czas nadchodzi. Dotych 
czas tygodnik ten m iał dobre z kra ju  
inform acje i był w stałym  kontakcie 
z ojczyzną.
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Hasa chorych a pomoc dla bezrobotnych
w  Z A G Ł Ę B I U

KONFERENCJA W KASIE. — STANOWISKO LEKARZY. — POMOC LEKARSKA DLA BEZ­
ROBOTNYCH.

n. a  i  u  w l  u  iii.

Wczoraj w lokalu po w. kasy cho­
rych w Sosnowcu, odbyła się kon­
ferencja w sprawie pomocy bez.v- 
botnym ze strony kasy chorych.

K onferencja ta  zwołana została, 
na, polecenie głównego urzędu ubez­
pieczeń.

W konferencji, której przew d- 
niczył komisarz pow. kasy chor. oh 
w Sosnowcu, p. Wąsowicz, wzięli u- 
dział pp.: starosta Boxa, kierownik 
PU FP. radca Janik, prezydent m. 
Dąbro wy dr. Madeyski, komisarz m. 
Sosnowca Kuźniak, inspektor magi­
stra tu  będzińskiego Janiczak, przed 
stawiciel m .. Zawiercia Malanowicz 
i lekarz miejski dr. Ostcr, z zarzą­
du związku lekarzy obecni byli dr. 
Budzyński i dr. Osiński, lekarz na­
czelny pow. kasy chorych dr. Zele- 
nay i inspektor lekarski dr. Ryder.

K onferencja miała na celu szcze 
golowe omówienie pomocy bezrobot­
nym ze strony kasy choiyck. Kasa 
sosnowiecka zadeklarowała na bez­
robocie 7.500 zł. miesięcznie na dwa 
powiaty będziński i zawiercki.

Podział tej sumy między poszczę 
gólne komitety pomocy bezrob i  - . 
nym, uskuteczniony zostanie w spo 
sób następujący: Państwowy urząd 
pośrednictwa pracy sporządzi spe­
cjalne sprawozdania, dotyczące te­
renów komitetów, w których wyka­
że procentowo ilość bezrobotnych.

Od wysokości procentu bezrobot 
nych na terenie tego, czy innego ko­
m itetu będzie zależeć przydział pie­
niędzy. Im  procent bezrobotnych bę­
dzie wyższy, tem przydzielona da­
nemu komitetowi suma będzie więk­
sza.

KRONIKA.
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11.40. P rzeg ląd  p ra sy  k ra j. P. A. T.

11.58. S y g n ał czasu z W arszaw y. 12.05. 
P ro g ra m  na  dz. bież. 12.10. M uzyka z 
p ły t gram of. 13.10. Kom. m eteor. .13.33 
M uzyka ludowa. 13,40. „ Jak  się przeJ*. a  
w ia hodow la trzody  chlew nej w P o l­
sce". 14.00. M uzyka ludowa. 14.05. Pogad. 
rolnicza. 14.50. P ieśn i z p ły t g ram of o 
nowych. 11.15. C hw ilka lotnicza. 15 20. 
G iełda pieniężna. 15.25. P rzeg ląd  czaso­
p ism  kobiecych. 15.45. K om unikat d la  
żeg lugi i rybaków . 15.50. P ro g ram  dla 
dzieci starszych. 16.20. Odczyt z K ra k o ­
wa. 16.40. M uzyka lekka. 17.10. O dczjt 
ze Lwowa. 17.35. K oncert sym foniczny. 
I 8. 1O. Rozm aitości. 19.15. P o rad y  p raw ­
ne dia rolników . 19.25 P ro g ram  na dzień 
n a s t. 19.30. D robne u tw o ry  na hartę . 
19.45. P ra s . dz. rad  jo  wy. 20.00 F elje ton . 
20.35 O peretka „K siężną C h icago1.
22.49. D odatek do pras. dz. radjow ego. 

-22.45. K om un ika t m eteor. 22.50. W ia d o ­
mości sportowe. 23.0C M uzyka taneczna 
z k aw ia rn i „G astronom ia41.

W  A R S Z A  W  A.
Środa, 25 listopada..

11.40. P rzeg ląd  p rasy  k ra j. P . A T.
11.58. S ygnał czasu 7. W arsz. 12.05. P ro  
g ram  na dz. nas.t. 12.10. M uzyka z p ły t 
gram of. 13.10. Urzęd. kom. Państw , 
lu s t. Met. 18.15. Kom. gospod. 13.35.
M uzyka ludow a. .13.40 Pogad. roln.
14.50. M uzyka z p ły t gram of. 15.15.
W iad. harcerskie. .15 20. Giełda p ien ię ­
żna. _15.25. Skrzynka poczt. 15.45. Kom. 
Jia  żeglugi i rybaków . 15.50. M uzyka z 
p ły t g ram of. 16.20. Odczyt z W ilna.
15.40. M uzyka z p ły t gram of. 16.55. A u 
gielski. 17.10. Odczyt 17.35. U tw ory  P. 
Czajkowskiego. 18.50. Rozm aitości. 
19.15. P ro g ram  n a  dz. nast. 19.30. M uzy 
ka z p ły t gram of. 19.45. F e lje ton  muz. 
100-a rocznica p rzy jazdu  C hopina do P a  
ryża. 20.15. K oncert popul. 21.05. K w a ­
d ran s  lit. 21.20. R ecital skrzy pc. 22.10. 
D odatek do P ras . Dz R adj. 22.15. Urzęd. 
kom. P aństw . In st. Met. i kom. policy-j 
ny. 22.20. W iad. sport. 22.25. P ły ty  g ra  
m  o fon o we. 22.10. D odatek do P ras . Dz. 
R adj. 22.25. P ły ty  gram of. 22.45. D a i 
P rin z ip  der m orał ischen A briistung. 
iS.00. M uzyka tan . ze Lwowa.

Drugim z kolei punktem korfe- 
rencji była spraw a pomocy lekar­
skiej bezrobotnym. Sprawę tę roz­
wiązano w sposób następujący: 

Lekarze zagłębi o wscy w za­
sadzie wyrazili zgodę na pomoc bez 
robotnym, ale z warunkiem, że bę­
dzie się ona odbywać w godzinach 
icłi pracy ambulatoryjnej.

Pomoc lekarska dla bezrobotnych 
w godzinach ambulatoryjnych, są­
dzimy, nie obejmie wszystkich po­
trzebujących.

Z kolei omawiano sprawę spo­
sobu pomocy lekarskiej, w jak i spo­
sób odbywać się będą przyjęcia cho­
rych bezrobotnych itp.

Należy tu podkreślić, że pomoc 
lekarska wyrażać się będzie jedynie 
w poradzie lekarza. Jeśli chodzi o 
leki, to chory - bezrobotny sam so­
bie musi je kupić.

W wypadkach, kiedy kasa do­
starczy choremu lekarstw, koszt ich 
odtrącony zostanie od zadeklarowa­
nej miesięcznie sumy 7.500 zł.

Ostrzeżenie
Wobec po jaw ienia  się na  rynku  licznych naśladow nictw  naszego 

p rep a ra tu  CRESOLAN, ostrzegam y przed nabyciem  różnego rodzaju  fa l­
syfikatów  i prosim y zw racać baczną uwagę na  oryg inalne opakowanie 
CRESOLANU firm y  R. Barcikowski S. A. w Poznaniu  ze znakiem  to­
w arow ym  Erbe zarejestrow anym  w G. D. S. Z. pod Nr. 1031.

Oryginalny Cresolan Barclkowskiego
może być stosow any z bardzo dobryG ODDECHOWYCH, GRUŹLICY. 
WSZELKICH CHOROBACH DRÓG ODDECHOWYCH, GRÓŻLICY, 
KASZLU, DYCHAW ICY (Astma), KRZTUŚCA (koklusz) i t. p.

CRESOLAN jako  p rep ara t zaw ierający  Creosot, chroni organizm  
od zgubnego dzia łan ia  niebezpiecznych drobnoustrojów  jak  również za­
razka gruźlicy.

CRESOLAN ER BE jest preparatem krajowym i stosowany jest 
we wszystkich Kasach Chorych w Polsce.

Cresolan E rbe  je s t bardzo łagodny w sm aku i nie w yw ołuje ob ja­
wów podrażnien ia ze s trony  żołądka.

Fabryka Chemiczno-Farmaceutyczna 
R. BARCIKOW SKI S. A. 

w Poznaniu.

W dne zebran e członków stowarzyszenia właścicieli 
nieruchomości w Sosnowcu.

ZEBRANI POWZIĘLI SZEREG UCHCHWAL PROTESTACYJNYCH.

W  ub. niedzielę odbyło się w Sosnow 
cu, w sa li z w. zaw. nadzw yczajne ze­
b ran ie  członków stow arzyszenia w ła ­
ścicieli nieruchom ości.

Przew odniczył zebraniu  p. K. Strze­
lecki, asesorow ali pp.: Nobis z Czeladzi, 
Jaw o rsk i z D ąbrow y, R ubinlich, Kubi- 
czek i Sytniewski z Będzina i Jabło­
nowski z Zawdereia. Sekretarzow ał p. 
E. Nowakowski.

Poseł M ikołaj Osada przedstaw ił ze 
branym  sy tuację  w łaścicieli n ierucho­
mości w k ra ju , poruszając  p rzy  okazji 
spraw ę ustaw y  dodatkow ej o ochronie 
lokatorów , w strzym ującej eksm isję w 
m iesiącach zimowych, i projekt podwyż 
szenia podatku  od nieruchom ości z 7 
proc. na 10 proc.

W  te j spraw ie przem aw iał również 
p. Teofil K ow alski, poczem uchw alona 
została rezolucja, p ro testu jąca  przeciw 
ko zawieszeniu eksm isji w m iesiącach 
zimowych, ja k  rów nież i przeciwko pro 
jeklow i podwyższenia podatków  od nie 
ruchomości.

Z kolei adw. Kuchta zreferow ał spra 
wę w ycieru  kominów. W  dyskusji za­
b iera li glos p. p.: K ról, Michalski i inni. 
Zebrani postanow ili zwrócić się do od­
powiednich władz i swoich reprezentan  
tów w sejm ie, aby poczynili kroki, zmie 
rzające do uchylenia obecnych przepi­
sów o w ycierze kominów, gdyż pozba 
w iają  one stow, w łaścicieli nieruchom o­
ści praw , naby tych  w m yśl ustaw y prze 
m yślowej.

Stow arzyszenie postanow iło zo rgan i.

zować sta łe  porady  praw ne d la  swych 
członków, k tó rych  udzielać będzie adw. 
Kuchta.

Z ebrani ponadto obarczyli posła O- 
sadę obowiązkiem in terw eniow ania  w 
spraw ie znow elizow ania przepisów m el­
dunkowych przez uproszczenie przepi­
sów i możność odw oływ ania się od 
w ym iaru  k a r  adm in is tracy jn y ch  do są 
du.

P. W łodarkiewicz zgłosił wnio-s k, 
aby przy w yborach do rad  m iejskich 
członkowie stow arzyszenia głosow ali 
na w łaścicieli nieruchom ości, którzy 
b ron ią  ich interesów .

W reszcie p. T. Kowalski omówił kwe 
s tję  zam achów niem ieckich na nasze 
Pom orze i rolę senato ra  am erykańsk ie  
go B oraha.

Zebrani jednogłośnie stw ierdzili, że 
niedopuszczą do oderw ania Pom orza i 
wraz z całym narodem bronić będą tej 
ziemi do ostatniej kropli krwi.

Na zakończenie adw. Kuchta re fe ­
row ał spraw ę n iep łacenia czynszu przez 
bezrobotnych, zg łaszając  wniosek, aby 
kom itety  bezrobotnych w ydaw ały bez- 
rol otnym  odpowiednie bony, k tó rcm i 
właściciele m ogliby  regulow ać podatki 
m iejskie i państwowe. Postanow iono 
także zwrócić się do władz o og lędniej­
sze ściąganie podatków , z uw agi na 
ciężką sy tu ac ję  finansow ą w łaścicie1! 
domów. W  d y skusji zab iera li głos pp.: 
Nobis, Dziurowiez, Płazak, Michalski, 
Stanek, Służałek i inni.

Aresztowanie dwuch złodziejaszków z Warszawy 
w melinie złodziejskiej w Będzinie

P o lic ja  będzińska aresztow ała  w m e­
lin ie złodziejskiej dwuch złodziei recy ­
dywistów,Kowalskiego i W .Przybyszew  
skiego, którzy  p rzy jech a li z W a rsz a ­
wy na gościnne w ystępy do Zagłębia.

Pierw szy z nich K ow alski, zawodo­
wy złodziej tru d n ił się rów nież sprze­
dażą książek z sensacyjnem i, przebo- 
jowomi piosenkam i. Sprzedaż książę, 
czek była  dla K ow alskiego potrzebna,

aby zm ylić czujność władz policyjnych, 
że nie uprawia procederu złodziejskie­
go.

W toku śledztwa ujawniono, że zło­
dzieje poszukiwani są przez policję i 
sądy: w W arszawie, Siedlcach, Dąbro­
wie Górn. i Żarkach.

Zostaną oni przekazani sądom w 
.Warszawie.

W torek, 24 listopada.
11.40. P rzeg ląd  p rasy  k ra j. P  .A. T.

11.58. Sygnał czasu z W arsz. 12.10. Ma 
zyka z p ły t gram of. 13.10. Kom. z W ar 
szawy. 13.35. Tr. z W arsz. 14.35. Koni. 
Polsk. Zw. Zrz. Gosp. W oj. ś l .  14.45. Koa 
cert z p ły t gram of. 15.15. Tr. z W arsz. 
16.20. Odczyt z K rak . 16.40. K oncert z 
p ły t gram of. 17.10. Odczyt ze Lwowa. 
17.35. K oncert z W arsz. 18.50. Rozm ai­
tości. 19.05. Odcinek powieść. 19.20. Ja k  
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TEATR MIEJSKT W SOSNOWCU.
W torek  — te a tr  nieczynny.
W środę, dn ia  25 b. m. dwa pcz-M 

staw ien ia  te a tru  ludowego z K ałow ie 
pod dyrekcją  S tan isław a L igonia. Po­
po łudn iu  o godz. 4-ej po cenach zniżo­
nych od 65 gr. do 2.70 zł. i wieczorem
0 godz. 8.15 po cenach od 1 zł. do 4.60 zL 
odegrane zostanie „Wesele n a  Górnym  
Śląsku", sztuka reg jonalna. Ciekawe to
1 godne u jrzen ia  widowisko winno zgro 
m adzie w szystkish melomanów, a zwła­
szcza młodzież szkolną.

W czwartek pełna niefrasobliw ego 
hum oru  kom odja F r. M olnara p. L 
„Dobra wróżka" z pp. Sobotkowską, 
Bromem, Horowiczem, Orchoniem , P a . 
lańskim , Szafrańskim , S łupskim  i in i 
nym i. E fektow na w ystaw a, pom ysłowa 
reżyserja  J. Gołaszewskiego, doskona­
ła  g ra  a rty stó w  i wesoła treść sztuką 
sk ład a ją  się na  widowisko bardzo cie­
kawe. Ceny m iejsc popularne od 80 gr. 
do 2.60 zł.

W piątek po cenach zniżonych od 59 
gr. do 1.90 zł. ukaże się poraź ostatn i 
g łośna sztuka w 7 obrazach p. t. „Czło­
wiek z teką". W ro li ty tu łow ej dyr. 
Tański, k tó ry  zarazem  reżyserow ał 
sztukę. Początek o godz. 8.15 wiecz.

W sobotę prcmjera — arcydzieło 
Stefana Żeromskiego, potężny d ram at 
rew olucji 1905 roku p. t. „Róża*, wpro­
wadza na  afisz reżyser J. Gołaszewski 
we w łasnej inscenizacji. U dział bierze 
cały zespół. Nowa opraw a sceniczna 
pom ysłu J. Kościeszy.

Z Sosnowca, 
OD ADM INISTRACJI.

Wszyscy, którzy już zamówią 
„Expres Zagłębia" na grudzień bę­
dą otrzymywać pismo nasze od 
czwartku, w tym dniu bowiem roz­
poczynamy druk sensacyjnej powij** 
ści pt. „Mąż za miljony".

(s) W ywiadówka z 5-ciu publicznych 
szkołach zawodowych dokształcających 
w S°snowcu odbędzie się w niedzielę, 
dnia 29 bm. o godz. 11-ej, na k tó rą  kio., 
row nictw a szkół zap raszają  pp.: rodzi­
ców i pracodawców.

A dresy  szkół: m etalow a, elektrom , 
i budow lana w szk. powsz. rn . 6 ul W a 
wel 13; ogólna i m etalow a kl. I-sze w 
szk. powsz. n r. 7, ul. Żytnia 12; hand lo ­
w a m ęska w szk. handl. T. P łockiego, 
ul. T argow a 12; handlow a żeńska w 
szk. powsz. nr. 4, ul. Prez. Mościckiego 
18; przem ysłow a żeńska w szk. żeńsk. 
rzem iosł ks. F r. Raczyńskiego, ul. K a­
liska 23.

(s) Z centralnej targow icy w Mysio 
wicach. W  tygodn iu  od 14 do 20 lis to ­
pada spędzono na ta rg i: buhai 90, wo­
łów 29, krów  546, jałów ek 69, cieląt 143 
i  n ierogacizny  2613, ogółem 3490 zw ie­
rząt. Płacono za jeden k ilog ram  żywej 
w agi: rogaciznę od 0.48 do 1.20 zł., nie­
rogacizną od 0.70 do 1.49 zł. T arg  oży­
wiony, tendencja  zniżkowa.

(s) Tragiczny finał bójki. Onegda) 
w godzinach wieczorowych p rzy  zbiegu 
u lic  P iłsudsk iego  i S ta re j w Sosnowcu 
z niew iadom ych powodów doszło do bój 
k i m iędzy kilkom a m łodym i ludźm i. F i­
n a ł bójki okazał się trag iczn y  dla 24- 
letniego S tefana  Pszczółkowskiego 'S ta  
ra  13), k tó rem u w ybito oko. Od więzi i- 
no go do szpitala. P o lic ja  prow adzi d i. 
chodzenie.

(s) A w anturn iczy  lokator. P. Ja n  
W oj (asik (Staszica 24) jest bardzo wo­
jowniczy. O statnio w yw ołał aw an tu rę  
z jed n ą  z lokatorek  tego domu, w ym y­
ś la jąc  w o rd y n arn y  sposób i b iorąc ?'ą 
do bicia.

Tem peram ent J a n a  W o jtasik a  ostu­
dzą odpowiednie władze.

(s) K radzież w szkole. Do szkoły pow 
szechnej p rzy ul. Mościckiego dostali 
się n icw ykryci złodzieje, skąd sk rad li 
różne drobiazgi, w artości 20 zł.

Z. Rędzina.
(b) U siłow ała się o truć. M ieszkanka 

B ędzina, R yw ka A bram ow icz po sprzeea 
ce z mężem w padła w ta k i silny  roz­
s tró j nerw ow y, że usiłow ała o truć  się 
esencją  octową. D esperatkę pozostaw io 
no na k u ra c ji w domu.

Mąż odpowiadać bodzie sądowni*}.



(b) K urs instruk to rów  L. O. P . P . Ko
■fliitet m iejski L. O P . F. w Będzinie, o 
tw iera  z dniem 1-go g ru d n ia  r. b. kurs 
instruk torów  Ii-e j k a teg o rji obrony 
przeciwlotniczej i przeciwgazowej. W y ­
k łady  odbywać się będą 2 razy  w tygod 
niu, we w torki i p ią tk i od godz. 7 do 
9.30 wiecz. Go do lokalu  kursów  nastąp i 
oddzielne zaw iadom ienie w prasie.

Zapisy na kurs rozpoczęły się wczo 
ra j, przyczem przyjm ow ani będą kandy 
daci z w ykształceniem  rów nającem  się 
conajm niej ukończonej szkole średniej.

K andydaci ponadto m uszą mieć u re ­
gulow aną służbę, wojskową.

Zapisy na k u rs  kandydaci m ogą zgła 
szać osobiście, bądź też za pośredni­
ctwem poczty pod adresem : Będzin, Są 
ezewskiego 17 — -wydział pow iatow y — 
pokój nr. 4 od godz 9 do 3-ej po poł. i 
od 6 do 8-ej wiecz. codziennie z 
w yjątk iem  niedziel i św iąt.

fb) W Pyżow icaeh spa liła  się sto­
p a . O negdajszej nocy m ieszkańcy wsi 

ry ż o  wice, pow. będzińskiego, zaalarm o­
wani zostali groźnym  pożarem , jak i 
wybuchł w zabudow aniach F ranciszka 
Serw ecińskiego.N a m iejsce pożaru przy  
były n a tychm iast okoliczne straże i 
ogień w k ró tk im  czasie um iejscowiły, 
nie pozw alając, aby  płom ienie przerzu­
ciły się na sąsiednie budynki. Spaliła  
się stodoła, w k tó re j było zboże i na 
rzędzia rolnicze. Ogólne s tra ty  wyno­
szą około 4000 zł.

(b) Kradzieże. M ajer Ładny, ul. Mo 
drzejow ska 77, zam eldował w kom isar­
iacie policji, że woźnica jego w czasie 
przewożenia tow aru  na dworzec sk rad ł 
m u 80 kg. m aku, w art, 80 zł.

— Józefow i W oźniakowi, zam. przy 
ulicy M ałachow skiego 19 skradziono w 
ubiegłą niedzielę z m ieszkania ubranie, 
w artości 90 zł.

— To sam o spotkało St. C zaplińskie­
go, zam. p rzy  ul. M ałachow skiego 17, 
m ianow icie skradziono m u z m ieszka­
nia g a rn itu r  i spodnio sztuczkowe, war 
tości 200 zł.

Zegarek uratował mu życie... „Bobra wróżka”
ECHA ZAJŚCIA NA DZIEDZIŃCU RZEŹNI W BĘDZINIE.

Człowiek nie jest pew ny an i dnia an i 
godziny...

Spokojny obyw atel B ędzina p. Mo- 
szek Szw arcberg, spaceru jąc po ruclili 
wym S tarym  R ynku, nie przypuszczał 
jak  m arnym  jest doczesny żywot i że 
nieszczęście czyha na każdego co krok.

W łaśnie nucił sobie pod nosem m e 
lodyjnego fox tro tta , gdy rap tem  pod­
biegł do niego jak iś  jegom ość i szepnął 
m u parę  słów, po k tórych  p. Moszek 
stan ą ł ja k  w ry ty  i zbladł.

K onkuren t od in teresu , ciągle ten  
sam H ersz Szajer (Będzin, J a sn a  12), 
zrobił m u znowu szkodę i  pociął w rzeź 
n i jego wołowe skóry.

Tego było za wiele. K ró tka  w iado­
mość przem ieniła  spokojnego p, Moszka 
w pogromcę. W schodnia krew  zag ra ła  
w nim, — popraw ił cha ła t i ruszy ł do 
rzeźni.

W p arę  m inu t potem  na  dziedzińcu 
m iejskiej in s ty tu c ji rozegrała  się see 
na, k tó ra  zm roziła krew  w szystkim  o- 
becnym.

Życie p. Moszka zawisło na włosku.
P. S zajer posłyszaw szy bowiem 

tak ie  ep ite ty  ja k  „nikczem nik *, „szmoa 
dak“ itp .; schw ycił za d ług i rzeźnicki

nóż i w pakow ał go w pierś osłupiałego 
z przerażen ia  p. Moszka, k tó ry  pad ł 
n a  dziedzińcu, w ydając przeciąg ły  jęk.

M yślano, że trup , — tym czasem  było 
inaczej.

Z anim  zawiadom iono policję i  tow a 
rzystw o „osta tn ie j posługi**, p Moszek 
ostrożnie się podniósł, poczem pędem 
puścił się do najbliższego b iu ra  próśb, 
gdzio zredagow ał skargę  na  gw ałtow ne 
go konk u ren ta  o usiłow anie zabójstw a.

Niedoszła zbrodnia zaelektryzow ala 
fachowców rzeźniekich całego Będzina, 
zwłaszcza, że m ordercze ostrze przecię 
ło p. Moszkowi chałat, sweter, naw et 
kam izelkę (tak podał w skardze) i 
u tkw iło  wreszcie w zegarku...

Z niecierpliw ością oezekiwano zatem  
procesu, k tó ry  odbył się wczoraj w 
sądzie okręgow ym  w Sosnowcu.

P. Moszek Szw arcberg żądai surowo 
go u k a ra n ia  niebezpiecznego konkuren­
ta, słusznie tw ierdząc, że gdyby nie 
zegarek, to coby było z jego sercem?!.,.

K rew  m rożąca w żyłach scena prz? 
w inęła się jeszcze raz  przed sądem, 
w końeu sąd ogłosił w yrok: T rzy  m iesią  
ce więzienia z zawieszeniem kary .

Rudowłosa podo^laczka
TAJEMNICA NOCNEGO AUTA.

Z Dąbrowy.
(d) E khu lan ie  p re lim in arza  budżetu 

wego na  1931—32 rok. Zarząd m iasia  w 
Dąbrowie p rzy stąp ił do uk ładan ia  p re ­
lim inarza  budżetowego na 1931-32 rok. 
Nowy p re lim in a rz  budżetowy w po„ 
rów naniu  z prelim inarzem  za rek  
1930-31 m a być zgórą o 200 tysięcy zło­
tych m niejszy, to  znaczy w yrażałby  się 
ogólną sum ą 1 m iljon 300 tysięcy zło­
tych.

(d) O tw arcie lu tn i górniczej. D nia 
4 g rudn ia  o godz, 4-ej popoł. w lokalu  
ochronki na Górze Zam kowej w Będzi­
nie, odbędzie się uroczystość o tw arcia  
lu tn i górniczej pracow ników  to w arzy ­
stw a francusko - włoskiego w Dąb ro­
ne.

(d) Ze sportu . W  ubieg łą  niedzielę 
na boisku „U nja“ w Sosnowcu, w fin a ­
łowych rozgryw kach  o nagrodę spor­
tową, zwycięstwo odniósł klub „Zagłę- 
bie“ z D ąbrow y z w ynikiem  3:1. Przeciw  
lik iem  by ł k lub „Zagłębianka**.

Olbrzymie pożary lasów w K ali­
forn.] i, które zniszczyły wiele miej­
scowości i spowodowały olbrzym1.* 
straty, wywołały wśród ludności 
tamtejszej strach paniczny.

Pożary wybuchały w różnych oko 
lioach, powstało więc słuszne podej­
rzenie. że złośliwi jacyś podpalacze 

podkładają ogień.
Przed kilkoma dniami żandarm,e 

r ja  tamtejsza wpadła na trop zbrod­
niarzy. Patrol, wysłany w głąb la­
su, ujrzał w nocy wykwintne tow a­
rzystwo, złożone z dwuch mężczyzn 
i młodej kobity o rudych kręconych 
lokach... Sunęli tajemniczo po śemż 
kach leśnych w automobilu, który 
nie .posiadał żadnych znaków rozpo­
znawczych, ani świateł...

Nagle automobil się zatrzymał, 
a za chwilę buchnął

jasny płomień 
i ogień objął las...

P atro l rzucił się w pogoń za au- 
tojmobilistami, którzy posuwali się 
powoli skutkiem złej drogi, Gdy 
tajemnicze towarzystwo zauważy­
ło pościg, padły strzały do żandar­
mów i zraniły dwu ludzi...

Podpalacze wydobyli się na w >1-

O LLA
PREZERWATYWY

Przedruk wzbroniony, 
J. S. FLETC HER.

Człowiek
o dwóch nazwiskach

POWIEŚĆ.
Przekład autoryzowany z angiel­

skiego.
76. ----------- —
— Nie dojedziemy do samego 

Waterloo — rzekł Wsiadając. — Za­
trzyma się pan na York Road, koło 
hotelu! — zawołał do szofera. — Wi 
dzi pan — zwrócił się do mnie — je­
żeli ta  kobieta jest naprawdę Alicją 
Murdoch, toby pana poznała, bo wi­
działa pana Pod Słonką. Możeby i 
mnie poznała, chociaż ja  jej nie pa 
miętam. Wobec tego musimy działań 
ostrożnie. Poznawszy nas, gotowa- 
by zwiać — może na dobre. Ale Cot- 
tiugiey dowiedział się, że zakupiła 
dwa miejsca na okręcie. Dla kogo to 
drugie ?

— Mogła mieć wspólnika lub 
wspólniczkę. N aturalnie jeżeli to 
jest ona — odpadem.

— Miała napewno wspólników 
w Londynie na Harerow Road — 
rzekł Maythorne. Jednym  z nich 
mógł być jej brat, o którym mówi- 
la paniom. Co się tyczy wspólnie 
twa w zabójstwie M azaroffa, to...

Urwał i umilkł na tak długo, że

wkońcu zapytałem go, o czem my­
śli.

— Myślę — odpowiedział powoli 
— że jeżeli A licja Murdoch napra 
wdę zamordowała M azaroffa i jeże 
li miała wspólnika, czy wspólnicz 
kę i jeżeli to ona zamówiła dwa 
przejazdy do Nowej Zelandji, i jeże 
li ten drugi przejazd był zamówiony 
dla wspólnika czy wspólniczki — 
same jeżeli!—to czeka nas praw do­
podobnie jakaś rewelacyjna niespo­
dzianka. Ale, jak powiedziałem 
wszystko zależy od ,,jeżeli".

Wysiedliśmy z auta na York 
Road i podążyli szybkim marszem 
na ogromny dworzec. W połowie 
drogi spotkaliśmy się z Coftingley- 
em, który wlókł się leniwie z rękami 
w kieszeniach spodni i z papiero­
sem, zwieszającym się luźno z kąta 
dziwnych ust- Z całej jego postaci 
biła właściwa mu flegmatyczna o- 
bojętność.

— Spodziewałem się, że tędy nad 
ciągniecie — rzekł, gdyśmy przy­
stanęli. — Mamy jeszcze dwadzieś­
cia pięć minut czasu. P rzypusz­
czam, że nasi pasażerowie zjawią 
się w ostatniej chwili. Wszystko 
jest w pogotowiu. Tylko, jeżeli ta 
kobieta jest naprawdę A licją Mur 
doch — to kto stw ierdzi je j tożsa­
mość, kto ją pozna?

— Pan Holt? — rzekł M aythor­
ne.

Komedja w 3 aktach Fr. Mol nam.
Przekład B. Gorczyńskiego.

Na ostatnią premierą teatr m iejski 
w Sosnowcu dal 3-aktową komedją Fr. 
Moinara „Dobra wróżka**. Wybór do­
skonały. Komedja ta obiegła niemal 
wszystkie sceny europejskie, ciesząc sią 
wszędzie zasłużonem powodzeniem Z 
uznaniem również o „Dobrej wróżce'* 
pisali najpoważniejsi kyrtycy teatralni

Na naszej scenie komedja ta w y­
padła zupełnie dobrze. Zawdzięczać to 
należy starannej reżyserii p. Gołaszew­
skiego, a nadewszystko wykonawczyni 
głównej roli p. J  Sobotkowskiej. Rola 
młodziutkiej Lu — to rola jakby spe- 
ejalnie stworzona dla tej artystki. Gra* 
la też ją p. Sobotkowska z dużym wdzią 
kiem, subtelnością i  zrozumieniem.

Bez zamnty wywiązał sią z roli ad­
wokata Sporuma p. Orchoń.

P. Fr. Palański, w roli amerykańskie 
go  bussinesmana, poszukującego przy* 
gód milosnyeh — był doskonały.

Dobrą sylwetką sekretarza stanu 
stworzył, eawsze niezawodny, p. Sza­
frański

P. Horowiez grał zbyt nerwów. Ca­
łości dopełnili pp.: Słupski i  Brem.

Dekoracje projektu J. Kościeszy, w y  
konane przez p. Szymczyka — zasl-i ■ 
gu ją  na uwagą.

ną przestrzeń i zniknęli bez śladu. 
Z oddali dochodził tylko w arkot mo­
toru  i przejm ujący śmiech rudowło­
sej kobiety...

Niezwykła ta i sensacyjna afera  
żywo jest omawiana przez prasę a- 
męrykańską. W prawdzie są w tci 
tysiączne sprzeczne szczegóły, w ia ­
domości i przypuszczenia. Opir.ja 
publiczna rzuca podejrzenie w kio 
runku

eleganckiej i bogatej młodzieży,
która w ostatnich czasach coraz czę­
ściej dopuszcza się zbrodniczych i 
wyrafinowanych wybryków...

Nie ulega wątpliwości, że wy­
tężonym wysiłkom policji uda s>ę 
niebawem tę zagadkę wyświetlić, a 
tajemniczych zbrodniarzy oddać 
sprawled! i wości.

«!ie czyńcia  
eksperymentów  
ze  zdrowiem

Nie dajcie się namówić na nie inne­
go, rzekomo równie dobrego.

01 ! h*1 udowodniony preparat 
profilaktyczny.

POŚW IĘCENIE BANDERY  
W KATOWICACH.

W  nadchodzącą niedziele oddział li 
g i m orskiej i kolonjalnej p rzy  konfede 
ra c ji samopomocy robotniczej i zawodo 
wej w K atow icach urządza poświecenie] 
bandery  oddziału, połączone z uroczy-i 
stą  akadem ją w rocznice zwycięstwa 
flo ty  polskiej pod O liwą i  ku  czci pow 
s tan ia  listopadowego.

Zycie gospodarcze.
GIEUDA.

W arszaw a, 23. Tl.
W arszaw a doi. 8.89 
Nowy Jo rk  kabel 8 928 
Londyn 32,80 — 32.76 
P a ry ż  34.92 
P ra g a  26.42 
B erlin  dew. 211.95 
P ien iądz dzienny 8.89

A K C JE  i POŻYCZKI.
W arszaw a, 23. 11.

B ank P olsk i 110.00
3 proc. Poż. Budowl zł. 31.75 — 32.00
4 proc. Poż. In  west. zł. 78.75 sie. .85.00 
4 i pół Ziem. K redy t, zł. 42.50—42.75 
—42.25
4 proc. Poż. D olarow a zł. 42.00
5 proc. Poż. K onw er. zł. 41.75
7 proc. Poż. S tab il. zł. 58.25 — 58.75 

POZNAŃSKA G IEŁD A  ZBOŻOWA 
Poznań, 23. 11. 

Żyto cena tranz . 27.50—27.25—27.00 
O tręby  żytnie cena tranz . 18.60 — 18.53 

R eszta notow ań bez zm iany.

Cottingly popatrzył na mnie ta­
kim wzrokiem, jakby nie miał o 
mnie zanadto dobrego wyobrażenia.

— Zna ją? — zapytał.
— Znam ją — odpowiedziałem.
W ykręcił się na pięcie i zaczął

iść z powrotem w kierunku dworca, 
a my za nim, a właściwie z nim; ja  
z prawej strony, M aythorne — z 
lewej.

— Wszystko jest w pogotowiu
— powtórzył. — Pociąg, odchodzący 
do Southamptonu, opuszcza peron 
numer czwarty dokładnie o dziesią 
tej. Sprowadziłem sobie z Yardu 
dwuch morowców — musiałem tam 
iść, bo inaczej niebym nie dokazał
— i będziemy czekali na peronie.Ona 
nas nie pozna, ale idzie o to, czyby 
poznała pana szefa albo pana?

W skazał niedbale na mnie.
— Obawiam się — odparł M ayt­

horne — że poznałaby nas obu.
— Dobrze — rzekł Cottingley.—- 

W  takim  razie zrobimy tak. Już  o- 
strzegłem władze kolejowe, że może 
będziemy musieli dokonać ważnego 
arsztowania. Panów postawię koło 
barjery, gdzie ona panów nie zoba­
czy. Poczekają tam panowie dopóki 
pasażerowie nie zaczną przechodzić 
na peron. J a  będę stał niedaleko — 
detektywi o krok dalej w łączności 
ze mną. Zapewniłem sobie również 
na  wszelki wypadek współdziałanie 
policji dworcowej. Jeżeli can Holt

pozna tę kobietę, to da mi znać p- d 
niesieniem kapelusza. Resztą ja  się 
zajmę. Jeżeli ją  aresztujemy, to moi 
detektywi zaprowadzą ją  do małej 
kabiny na peronie. Umówiłem się z 
naczelnikiem stacji. Panowie pójdą 
za nami.

— Doskonale — rzekł M aythor­
ne. — Wszystko jak  ną dłoni.

Cottingley rzucił wypalony p a­
pieros.

— Za mną! — rozkazał, spoglą­
dając na wielki zegar — Za minutę 
otworzą barjerę — Chodźmy pręd­
ko!

Weszliśmy na ogromny, rzęsiście 
oświetlony dworzec. Pomimo późnej 
godziny roiły się tu  tłumy. Cottin-

f ley szedł szybko przodem, przecis- 
ając się zręcznie wśród tłumu. Do< 

staliśm y się bez żadnej przeszkody 
za barjerę i  nasz rudy przewodnik 
ulokował nas za Wysokiem, drew r. i a 
nem przepierzeniem, znajdującem 
się o kilka kroków od furtki, w któ­
rej stał kontroler, sprawdzający i 
stemplujący bilety. Był to ciemny 
kąl, nadający się doskonale do na­
szego celu.

— Niech pan pamięta! — rzekł 
Cottingley. — Jeżeli ją  pan pozna, 
to kapelusz do góry. Baczność!

d c. n.



Rozdarte serce panny Józefy.
Wstrząsająca historia o niestałości uczuć męskich.

Zdała od zgiełkliwego śródmieś­
cia Warszawy, w zacisznym domu 
nr. 93 przy ul. Siennej pracowała bo 
gobojnie Józefa Pogoda, 1. 31, w cha 
rakterze

służącej do wszystkiego 
u państwa, powiedzmy, X.

Godzien rano, po obudzeniu przed 
wstaniem, długo myślała

o przepięknych sennych 
mirażach, w których odgrywała za­
wsze główną rolę nieszczęśliwej 
Julji, Lady Hamilton, mickiewi­
czowskiej Zosi itd. itd.

Dziewicza główka roiła o odna­
lezieniu

swego królewicza z bajki, 
boskiego Romea, rycerskiego admira 
ła Nelsona, pełnego młodzieńczej 
brawury Tadeusza i wielu innych.

Wreszcie przed dwoma laty przy 
szedł ten wielki dzień.

Wychodząc, jak zwykle, rano po 
zakupy, w bramie ujrzała 
śicieżo zaangażowanego pomocnika 

dozorcy
Jana Truszczyńskiego (1. 25). 

Uczuła dziwne 
ciepło iv okolicy serca.

Twarz jej spłonęła przecudnym ru­
mieńcem. Rozedrgane wzruszeniem 
usta wyszeptały:

— Oto on.
wyśniony, wymarzony!... 

Obrzucony powłóczy stem spojrzę 
niem pięknych oczu panny Józi, pan 
Jan uczuł, że zbliża się

jego słodkie przeznaczenie. 
Stopniał jak wosk.

Po chwileczce prowadzili ożywio 
ną rozmowę.

Idylla trwała dwa lata.
Panna Józefa niepomna na 

gniew chlebodawczym podsuwała 
wybranemu co smakowitsze kąski. 
Nie zapomniała również o zewnę 
trznym wyglądzie ukochanego, kupu 
jąc mu

najmodniejsze krawaty, 
garnitury, oraz inne bardziej intym 
ne szczegóły męskiej garderoby.

W długich, czułych rozmowach u- 
kłaćiali wspaniałe plany przyszłości, 
gdy już połączeni dozgonnym wę­
złem będą wspólnie 

przędli nić szczęścia i miłości.
Pan Jan  nie angażując się zbyt­

nio, potakiwał z uznaniem, słowom 
wniebowziętej panny Józi.

Wspominając coraz o związanyeh 
z przygotowaniami ślubnemi kosz­
tach, pobierał mniejsze lub większe 
zaliczki na ten cel, które w sumie u 
czyniły

okrągłą cyfrę 2.300 złotych.
Lecz każda jedna rzecz, jak 

twierdzi, Spinoza, ma swój koniec...
Przed pięcioma miesiącami pan 

na Józefa zauważyła w zachowaniu 
„narzeczonego“ zatrważający chłód, 
a po miesiącu

straciła go zupełnie z oczu. 
Wytrwała niewiasta postanowi­

ła jednak bronić swego szczęścia do 
upadłego.

Po żmudnych poszukiwaniach 
stwierdziła straszną prawdę.
Pan Jan wyprowadziwszy się na 

ulicę Leszno 125, gdzie objął podob 
ne stanowisko, przygotowywał się 

do wstąpienia w związki mał­
żeńskie

ze swą, daleką krewną pp. Gienią 
Kozerówną, lat 16.

Dysząc żądzą zemsty, zachmurzo 
na Pogoda, czatowała wczoraj przed 
kościołem Wszystkich Świętych na 
niewiernego pana Jana.

Na stopniach świątyni ukazała 
się wytworna sylwetka p. Trusz­
czyńskiego, prowadzącego czule pod 
rękę swoją_ przyszłą. Wracali z kan- 
celarji gdzie załatwili formalności 
związane z mającym się odbyć już 
nazajutrz, ślubem.

Pannę Józefę zatkało.
Dopadła nie przeczuwającej nic 

złego pary Zakochanych i w fakt buń 
ezucznych uderzeń parasolki poczę 
ła wnł-z Ynolkim głosem:

— Oddaj forsę!
Obiecałeś się żenić, 

heblem w szczękę draśnięty! Słu­
chaj narodzie, jaka me krzywda dot 
knęła, biedną sierotę!

Szczęściem, że nadeszła władza^ 
która rozejm przeprowadza — jak 
mówi poeta.

Szarmancki posterunkowy zapro 
wadził

zwaśnione towarzystwo do komi-

sarjatu.
Dyżurny przodownik aż przy ku 

enął ze zdziwienia, słuchając żało­
snych skarg panny Józefy, spisał są 
żnisty protokuł, a na zakończenie za 
nucił popularne tango (słowa An­
drzeja W łasta):

„Szkoda twoich łez dziewczyno“, 
poczem zagłębił się w ciekawej książ 
ce Flammariona p. t. „Astronomja 
dla wszystkich*.

Giną drzewa w miastach Polski
NA ZACHODZIE DZIEJE SIĘ INACZEJ.

Mamy jesień. Lecą liście z drzew. 
Ale u nas w Polscei nietylko liście le­
cą z drzew, ale cale drzewa, nawet naj­
starsze i najpiękniejsze, osuwają się 
aa ziemię, podcięte lekkomyślną, cbcia 
loby się powiedzieć — zbrodniczą ręką 
człowieka. I nietylko na jesień to się 
dzieje, ale przez cały rok, przez ci*? 
lat. Zdaje się, że człowiek n nas wydał 
walkę przyjacielowi i towarzyssowi 
swemu — drzewu, że nie dba o piękno 
1 tradycję krajobrazu, o jego zwiąa»k 
z przeszłością. Giuą drzewa, pozostaje 
po nich pustka i żal, a w najlepszym 
razie zasadza się w ich mlejsee młódź 
drzewną i nie wszędzie.

Jakże inaczej jest na świeeie, zwla- 
szosa na zachodzie. Jadąc przez Fran­
cję, odczuwamy łagodny, poważny i do. 
stojny majestat krajobrazu. I bez tru­
du spostrzegamy, że czynnikiem głów­
nym tego swoistego piękna, poważne­
go a uśmiechniętego, są niezliczone 
rzędy i kępy drzew, rosnąeyeh bezpi ocz­
nie, rozwijających się wspaniale pod 
czujną opieką przyjaciela - człowieka. 
Cały krajobraz składa się a ciemnej
zieleni drzew, jasnych pól, jasności
nieba i złota promieni słonecznych

Na szerokieh bulwarach w Marsylji 
rosną kilometrami stare drzewa, nieraz 
w cześciu rzędach. Na starych, cichych 
placach, które tak pięknie opisał Con­
rad - Korzeniowski, stare drzewa, za­
glądające do okien zamkniętych do­

mów, zdają się cicho rozmawiać i ma­
rzyć o przeszłośei.I <znown drzewa rosną 
spokojnie wzdłuż cudownych starych 
ulic gdańskich, w cienin olbrzymich po 
nnrych kościołów. Nikt nie czycha fam 
na życie tych żywych wspomnień, prze 
kazanych przez przeszłość

Łndzie tam, widać, zdają sobie spra 
wę z tego, czego nie widzą dottąd u nas 
różni powierzchowni ’ lekkomyślni re­
formatorzy. Wiedeą, że drzewo jest
niedającym się usunąć składni­
kiem krajobrazu, tak, jak wło­
sy, brwi, rzęsy stanowią nie dającą się 
usunąć bez szkody część harmonijne­
go oblicza ludzkiego. Pamiętają o tern 
że pod temi drzewami siedzieli ojeo. 
wie i z pogodą wyobrażają sobie, jak 
to kiedyś na ich liście i gałęzie patrzeć 
będą wnukowie.

Bo drzewo w krajobrazie nie jest 
czemś martwem i przypadkowem, Ma 
wartość nietylko użytkową i odrowot- 
ną, ale uczuciową i psychiczną.. Sto­
sunek do drzewa, podobnie, jak i sto­
sunek do człowieka, jak i stosunek do 
zwierzęcia, jest wyrazem kultury czło 
wieka i jego wewnętrznej dojrzałości.

Obyśmy i pod tym względem nie 
dopuszczali się ciężkich zaniedbań! 
Obyśmy dorównali na tern polu społe* 
czeństwom zachodnim, nmiejąeym har­
monijnie kojarzyć ze sobą Idee tra­
dycji i postępu!

„Wyłącznic dla panów
Przedstawienie z  udziałem kobiet ubranych tylko

w rękawice.
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W małej mieścinie amerykań 
(skiej Readwoo Hall. w  pobliżu 
Avella, zawrzało jak w ulu. Powo­
dem podniecenia były

olbrzymie afisze, 
jakie pojawiły się na murach, dono­
sząc o niebywale sensacyjnem przed 
stawieniu,mającem się odbyć w jedy 
nej w mieście sali, staraniem impre 
sarja A. Ronyaka z Avella.

Mieszkańcy Readwood Hall., poz 
bawieni na dzień powszedni teatru 
tem bardziej zaciekawieni byli 

zachęcającą zapowiedzią, 
że afisze wyraźnie zaznaczały, iż 
przedstawienie odbędzie się

„wyłącznie dla panów‘\
Wszyscy więc dżentelmeni mia­

steczka z drżeniem niemal oczekiwa 
li wieczoru, w którym miano im zgo 
tować niezaznawane dotychczas roz 
kosze

Niebawem przekonali się, że im­
preza w niczem

nie zawiodła oczekiwania.
N a scenie, odrzynającej się jasno 

od przyciemnionej nastrojowo sali, 
tuzin dziewcząt wykonywał różne e- 
wołucje, niby taneczne, niby gimna 
styczne.

Sensacja polegała na tem, ie 
dziewoje te były

w stroju matki Ewy 
i nawet zapomniały o listku figo­
wym, który podobno był pierwszym 
strojem matki ludzkości.

Zacni ojcowie rodzin a Re^dwo

od Hall, którzy przybyli na wido­
wisko.
nie wiedzieli, co zrobić z oczami.

Scena przykuwała wzrok, ale zno 
wu, jak patrzeć na takie bezeceń­
stwa, skoro obok siedzi sąsiad Y. a z 
tyłu sąsiad X., gdy na przedstawię 
niu jest i aptekarz i doktór-i kupiec, 
a wszyscy oni bywają w domu 
i łatwo mogą powiedzieć żonie

o tych sprośnościach.
W tych warunkach niejednemu 

wydawało się wybawieniem z nader 
drażliwej sytuacji, gdy nagle na salę 
wpadła policja z szeryfem na czele.

Dorodne dziewuszki które miały 
na sobie w danej chwili

tylko rękawice bokserskie,
bo zajęte były parami rozbijaniem 
sobie ślicznych nosków, uciekły do 
garderoby, jak spłoszone stado wró 
bli, a dżentelmeni z widowni uciekli 
tak szybko z teatru, że policja na 
wet

nie zdążyła spisać pi otokółu.
Za to powetowała to sobie w gar 

derobie, skąd wszystkie panienki 
wraz z ich „directriceą" zabrała, na 
turalnie już w kompletnem ubraniu, 
do komisarjatu

a stamtąd do aresztu.
Podobno dziewczynki są tak smu 

tne, źe nawet nie chcą urządzać 
przedstawień i prób generalnych, 
choć mają i sposobności na to i dość 
czasu, siedząc w kozie wszystkie ra­
zem.

Śpiewający papier
Najtańsza piyta gram ofo­

nowa.
Inżynier drezdeński Pileumer wy­

nalazł niesłychanie prosty i tani 
sposób przenoszenia dźwięków na 
papier. „Płytą* jest 300-metrowy 
wąski pasek pergaminu, z jednej 
strony obciągniętego opiłkami sta­
lowemu Pasek ten przesuwa się 
przed magnesem, połączonym z mi­
krofonem dźwiękowym. Skutk on  
zmian w polu magnetycznemu opdki 
staloAve inagnetyzują się i latami 
zachowują nabytą właściwość. Pa­
sek ten następnie przesuwu się pized 
elektromagnesem, któremu udziela­
ją się zmiany w opiłkach i który w 
połączeniu z aparaturą, przypomi­
nającą odbiornik radjowy, po w di.! 
je  wierne oddanie dźwięków.

Taka 300-nietrowa taśma koszki 
je  około 4 zł., edwija się w ciągu 20 
minut i nawet po 500-krotnem uży­
ciu zachowuje pełną świeżość. Przez 
odpowiednie potraktowanie inagi.e- 
sem da się „zneutralizować* i mcżn 
wówczas służyć do nowego nag rana  
dźwiękowmgo. J eżeli informacje, któ 
re czerpiemy z poważnego źródła, 
są. ścisłe, mielibyśmy do czynienia 
z przewrotem w technice reproduk­
cji dźwięków .

HUMOR.
— Codziennie w ykryw ają te ra s  

jakieś nadużycia.
— A na panu skóra cierpnie co?

#  *  *

A.: — Gdzie spędziłeś tegoroczny u r ­
lop?

B.: — W Bystrej! w pensjonacie 
„Pod trzem a jaskółkami".

A.: — Dobrze było?
B.; —- Tak sobie. N ajbardziej doku­

czała m i niewłaściwa nazwa pensjo­
natu.

— A.: ?
B.: — Bo powinien się był nazywad 

„Porl 300 pluskwami".
*  *  *%

P an  X. przeprowadza się, a cheąo 
uniknąć uszkodzenia wielkiego sto.iąi' 
eego zegara, przenosi go osobiście. Ale 
zegar jest ciężki, a droga z 3-go m aja  
na  Polną daleka. W ięc pan X. staje w 
drodze zmęczony i ociera chustką pot 
z czoła. Jeden z przechodniów przyglą­
da mu się z politowaniem, wresz ue 
pyta:

— Przecież tak i zegar, to wielka nie., 
wygoda Dlaczego pan nie spraw i sobie 
zegarka na rękę?

#  *  *•

Pośpieszil umówił się z p rzy jacie­
lem Kwapiłem na godzinę siódmą, ale 
jest już pół do dziewiątej, a K w apiła 
niema. Wreszcie zjaw ia się. w stanie, 
wielce opłakanym.

— Przepraszam , że się spóźniłem. —> 
mówi — ale miałem  wypadek. Zostałem 
przejechany przez samochód.

— Jeżeli nawet tak  było — krzyczy 
Pośpieszil wściekły — to przeceż to prze 
jechanie nie trw ało półtorej godziny...

*  *  *

W  pewnem towarzystwie rozmawia­
no o polityce. Wreszcie zaczęto mówić 
o m inistrze finansów, i podczas tego o- 
kazało się, że jeden z obecnych nie wie, 
jak  ten mąż stanu się nazywa.

— Jak  to? — pyta pan domu. —* 
P an  nie zna nazwiska m in istra  finan­
sów? Czyż pan ne czytuje pism humo­
rystycznych?

Grnźlica płuc jest nieuleczalną i co­
rocznie, nierobiąc różnicy dla płci, wie 
ku i stanu, kosi m iljony ludzi. — P rzy  
zwalczaniu chorób płucnych, bronchitH, 
uporczywego, męczącego kaszlu i t. pt 
stosują pp. Lekarze:

„BALSAM THIOCOLAN - A (łE“ 
który ułatw iając wydzielanie się piwo 
einy wzmacnia organizm i sam opoeza, 
me chorego oraz powiększa wagę ciała 
1 usuwa kaszel.
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Nieźle się powodzi angielskim literatom
Mistrz pióra królem czarującej wyspy.

Nieźle m usi się dziać powieśeiopi«“ - 
rzoin angielskim , skoro jeden z nich. 
Com pton Mackenzie,

je s t panem  sam odzielnym  
uroczej w yspy na  kanale  La M anche, w 
pobliżu w ybrzeży F ran c ji.

Je tkou  zwie sic ta  w yspa, a k lackeu 
zie w ydzierżaw ił ją  na 99 la t  od księcia 
N orm and ji, ta k i bowiem ty tu ł  zacho­
w ał m iedzy innem i, dotychczas król An 
g lji, Szkocji i I r la n d ji, ze w zględu na 
to. wyspy N orm andzkie do k tó rych  
Je th o u  należy, stanow ią

jed y n ą  już resztkę 
obszernych posiadłości angielsk ich  w; 
N orm andji.

Posiadłość M ackenzicgo, jak  wo-góie 
w szystkie Wyspy i w ysepki N orm andz 
kie,

w olna je s t od wszelkich cel i danin, 
za było co więc m ożna dostać na  niej 
wódek i win, ty to n iu  i papierosów , tu  
dzioz wszelkich delikatesów  ta k  z pobliz 
k iej F ran c ji, jako  też z nieco dalszej 
A nglji.

Ju ż  z tego więc w zględu poby t na  
n iej m ożnaby uważać za p rzy jem ny  i 
pociągający  w yobraźnię nowoczesnym' 
Robinsonów. Ponadto  jednak  Je th o u  od 
znacza się nadzw yczaj łagodnym  k luua  
tern, sp raw iającym  to, że już  w stycz­
n iu  p o k ry ta  jest k w ia tam i wibsęnnem i, 
a przez cały  rok 

ro zw ija ją  się. na  n ie j ro śliny  pod­
zwrotnikowe, 

d la k tórych  za zim ny je s t naw et k lim at 
R iv iery . W  lasach  je j i zaroślach spot

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A  H

R Ó Ż N E .

kać m ożna m nóstwo królików  dzikich i 
bażantów , a wody nadbrzeżne o b fitu ją  
w ryby.

W ysepka M ackenziego wznosi się 
do wysokości 88 m etrów  nad pow ierz­
chnią m orza, a  z w yżyn je j rozpościera 
się jeden z na jp iękn iejszych  widoków w 
E uropie. Śród m orza kw iatów , na wzgo 
rzu, wznoszącem się nad cichą zatoką, 
w idnieje e ia ły  domek „k ró la1 wyspy, 
nazew nątrz skrom ny, w ew nątrz jednak

urządzony w edług najnow szych w ym a 
gań  kom fortu.

Tu to używ a życia, odgraniczony mo 
rzem  od natrę tnego  i w rzaskliw ego śro 
dowiska ludzkiego, choć ty lko  w odie 
głości k ilku  godzin jazdy  od Londynu, 
pan  Com pton M ackenzie, powieściopi- 
sarz  angielski.

I  któż zaprzeczy, że w tak ich  w arun  
kach może swobodnie i owocnie odda­
wać się p racy  lite rack ie j?

CZOFKI HEMOROlDAŁ.Mfi
„VaricoI“ (z kogutkiem ) 

U suw ają  ból, pieczeuie, swędzenie, 
krw aw ienie, zm niejszają  guzy (żylaki) 

S przedają apteki.

W OJNA W MANDŻURJL
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fh r ty le r ja  japońska  p rzepraw ia się przez rzekę Nonm .

Ca wykazały badania 
serca f l u w e p ,

N urm i jest fenom enem  nic<ylko w 
biegach i ciągiem  u stan aw ian iu  r e ­
kordów , lecz także i pod względem s wej 
n iebyw ałej budow y i u k ład u  nekwowe 
go.

Zwłaszcza .serce jego, ja k  w ykazały  
osta tn ie  b adan ia  dr. G ottheim era w 
B erlin ie, je s t niezwykle. Oto puls N ur 
m iego przed biegiem na 5 km. wynobił 
60 uderzeń n a  m inu tę  (u norm alnego 
człowieka ck. 72), a po biegu tezpośri .1 
nio zaledwie 76 uderzeń (u innych  bie 
gaczy zawsze ponad sto).

Serce N urm ięgo  jest p raw i? trzy  ra  
zy większe niż norm alnego człowieka, 
lecz m im o tak  dziwnych rozm iarów , 
p racu je  zupełnie praw idłow o, a naw et 
.wykazuje lepszą niż zwykle pracę po­
szczególnych komórek.

P arów nyw ano  jednocześnie serca in  
nych  biegaczy długodystansow ych i 
okazało się, że żadne z n ich  nie może 
konkurow ać pod tym  względem z N ur 
mim. Serce N urm ięgo posiada z tego 
powodu n iesłychaną siłę i odporność na 
zmęczenie i tern należy tłum aczyć jego 
niob;/w ał o wyczyny. N iew iadom o ty l ­
ko, czy N u rm i u rodził się już  z .tak  w ie’, 
kiem  sercem, czy też dopiero po rozpo­
częciu treningów , zaczęło się ono 
powiększać.

W  każdym  razie tak  w ielkie serce 
pozw ala N urm iem u na u p raw ian ie  kolo 
salnego tren in g u  i s ta rtow an ie  w nieźli 
ęzouej ilości biegów bez specjalnego 
zmęczenia.

IN T R O N IZ A C JA  A R C Y B ISK U PA  W PR A D ZE. Kupno i sprzedaż.
FO RD  osobowy n a  chodzie s ta ry  ty  o 
okazyjnie do sprzedania. Inform acji, 
udziela Pow iatow a K om enda P. W. Wi 
Sosnowcu, N owa 10, telefon 4-63.

M  i ód
czysto pszczelny leczniczy pod g waran-, 
c ja  z najw iększej polskiej pasieki w y j 
sy łam  za zaliczką w raz z b laszanką I, 
op ła tą  pocztową. W ysoko górski deso-' 
row y: 3 kgr. — 12.50 zł., 5 kgr. 18 zł- 
10 kgr. — 32 zł., 20 kgr. 57 zł. Podolski 
pierw szej jakości: 2 kgr. 10.50 zł., 5 kgiv 
16 zł., 10 kgr. 29 zł., 20 kgr. 51 zł. Po­
dolski ciem ny 3 kgr. 10 zŁ, 5 kgr. 1-5 z ł, 
10 kgr. 27 zł., 20 kgr. 48 zł. S tanisław
C habura, Tarnopol, P iłsudskiego 9. __
S K L E P  spożywczy do sprzedania na­
tychm iast bardzo dobry punkt, dobrzą 
p rosperu jący  z powodu w yjazdu. W ia­
domość w A dm in is trac je

POSADY i P R A C E

I lu s tra c ja  p rzedstaw ia uroczystą p rocesję w czasie in tro n izac ji nowego arcy­
b iskupa p rask iego  d-ra K aspara .

ZG U BIO N E przezem nie pięć listów  a- 
dresow ane do Sądu G rodzkiego Słom ni 
ki. Żory, K atow ice, K om ornik  Sądow y 
G dynia i K arliń sk i. Ł askaw y znalazc i 
zechce zwrócić za w ynagrodzeniem  b;u 
ro  „Pomoc", W arszaw ska 12, Sosnowiec,
B ronisław  Gosek._______________
OSTRZEGAM  zainteresow anych, że 
W ładysław  Skowronek nieupow ażnio­
n y  do zaw ieran ia  kontrak tów  dotyczą­
cych lokali p rzy  ul. Zaw ale 36 w Będzi 
nie. W spółw łaściciel S tefan  Skow ronek. 
T A P IC E R  p rzy jm uje  m aterace, o to ­
many, kozetki na  obstalunek i p rze ­
rab ia  stare . Sosnowiec, K o łłą ta ja  10, 
oficyna II-g ie  piętro.

dlllillfk iźllililk ,

K I N D

Z A G Ł Ę B I E
d a w n i e j  

Kino-Tea.r „ U d z i a ł o w y 1.

Dziś dżwiękowo-muzycZno-śpiewny film

„ P l e ś ń  ż y c i a ”
w-g słynnej sztuki teatralnej .Katarzyna" 

w rolach głównych:
| C a r r n e n  B o n i  i Eugeniusz  Klopfer

Nadprogram: Tygodnik, i Komedja.

K i n o - T e a t r

„ P A Ł A C E ”

Dziś  Premiera
arcykapitalnej farsy francuskiej

„SEKRETARKA OSOBISTA”
w roli głównej:

M ary Giory i Jean Murat

PO TR ZEB N A  dziewczynka in te ligen t­
na  16-letnia n a  posyłki do b iura . Wia-<
domość w adm in istrac ji.________ _
A G EN C I z kaucją  30 zł. potrzebnL Wia, 
domość: „E xpres“ D ąbrow a. 
PO TR ZEB N A  ondulato rka i manicu- 
rzystka  w jednej osobie. Wiadomość? 
Sosnowiec - Pogoń. Będzińska 8.

Zgubione dokum enty.
JÓ Z E FO W I B E L L E R O W I zginął do­
wód osobisty w ydany przez dyrekcję 
policji we Lwowie. Łaskaw y znalazca 
zechce zwrócić do „E xpresu“ Będzin. 
K R E T O W I JA N O W I skradziono k sią ­
żeczkę w ojskow ą w ydaną przez P.K.U.
Będzin._________________~
G RZEBIEŃ  W ŁADYSŁAW  zgubił 
k a rtę  re je s tracy jn ą  w ydaną przez P.U. 
P .P  Zaw iercie k tó rą  uniew ażnia.

Dr. SZE

SYNDYK TYMCZASOWY
m asy upadłości R yw ki G rinow ej, adw. H a lin a  A w ru tin  zam. w Sosnowca, 
p rzy  ul. M odrzejowskiej 24, zaw iadam ia w ierzycieli m asy, że spraw dzenie 
w ierzytelności odbędzie się dn ia  28 Lstopada r. b. o godzinie 10-tej w gm a­
chu  Sądu Okręgowego w Sosnowcu.

W ierzyciele, k tó rzy  w powyższym  term in ie  nie staw ią się, bądź oso 
biście, bądź przez pełnom ocników i n .ę przedstaw ią ty tu łów  sw ych w ierzy te l­
ności m ogą być pom inięci p rzy  m ających  nastąp ić  podziałach m asy.

Syndyk tym czasow a m asy upadłości 
H A L IN A  A W R U TIN  

adwokat.

pełnom ocny m in is te r Chin w lidze na­
rodów, k tó ry  w  razie  niezałatwienia 
z a ta rg u  chińsko - japońskiego, ma elo . 
żyć ofcjalne wypowiedzenie w ojny Ja- 

ponji.

W ydawca: Helonn Monsiorska. Druk ,.Expres Zagłębia" Sosnowiec ul Iw,tr-dnn 1 tp| 4-94.


